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W tym szaleństwie lest metoda ••• 

Szykany nie ustają 
Opinia amerykańska pokpiwa sobie z błazeństw 

departamentu sprawiedliwości 
Tnnsatlantyk polski „S1>bieski", który 7 czerwca przybył do Nowego Jorku powitany „New York Herald Tribune" podkreśla, 

został, podobnie jak „Batory" przez wzmocni one oddziały straży granicznej, urzędników że „melodramatyczna akci·a, podJ'ęta wo
imigracyjnych i agentów urzędu śledczego. 

Pasażerowie „Sobieskiego" poddani zostali dokładnemu badaniu dokumentów. z 44'7 bee pasażerów „Batorego" dowodzi, że 
pasażerów „Sobieskiego" władze amerykańskie zatrzymały i osadziły na wyspie Ellis dwu- departament sprawiedliwości stracił cał
dziestu sześciu, twierdząc, że paszporty ich n ie są w por-.tądku. kowicie głowę. Niewątpliwie ucieczka Ger-

Liczne dzienniki nowojorskie poświęca- \w ości wobec pasażerów „Batorego", wo- harda Eislera wyprowadziła ministra 
ją artykuły i notatki szykanom władz bee ludzi, którzy nie mieli nic wspólnego sprawiedliwości Toma Clarka z równowa
amerykańskich wobec pasażerów polskie-, z ucieczką Eislera były posunięciem nie- gi. Nie może to jednak stać się powodem 
go transatlantyku „Batory" i innych stat- godnym rządu Stanów Zjednoczonych i stosowania metod państwa totalnego wo-
ków polskich, zawijających do Nowego całkowicie bezsensownym". bee pasażerów obcego statku"„ 
Jorku. I __________________ ;... __________________ ...;.. __________ _. ______________ __ 

Dzienniki te podkreślają, że kampania)G mm s w · całos' c·1 oczyszczone s~k~n OŚ;°1iesza jedynie :władze amerrkań J a o -
sk1e 1 świadczy o tym, ze w USA uzywa 
się obecnie n1etod, stosowanych w pań- • 
stwach policyjnych. Postępowanie władz r Armia demokratyczna czyni postępy 
wobec pasażerów „Batorego" - pisze · k•łk f h 
„New York Daily Compass" dowodzi, że na I U rontaC 

Pierwszy etap 
planowej akcji 

Dziś 1 O c::erwca rozpoczyna się na terenie ca• 
lego kraju rejestracja analfabetów i półanalfabe
tów. Po ukończeniu rejestracji wiedzieć będzie
my dokładnie ilu w Polsce mamy niepiśmiennych, 
w jakiej części kraju jest ich najwięcej. Dopiero 
wtedy będzie można planowo opracować sieć 
kursóu·, ich ilość, ustalić liczbę nauczycieli itd. 
Będzie to możliwe jednak tylko w wypadku , .ie· 
śli rejestracja analfabetów przeproicadzona bę. 
dzie sumiennie i dokładnie. · 

Przeprowadzenie rejestracji powierzono najniż
szym ogniwom aparatu społecznego, powołanego 
do walki z analfabetyzmem. Tuką podstawou,ą 
iednostką ,na terenie, której odbywać się będzie 
rejestracja jest na wsi gromada, w mniejszych 
miastach - rejon, obejmujący jedną lub kilka 
ulic. W akcji rejestracyjnej biorą udział róu:nież 
rady zakładowe, które na terenie zakładów pracy 
sporządzają spisy osób niepiśmiennych. W spól
działa.ią one ściśle z komisjami rejonowymi i 
gromadzkimi oraz komitetami blokowymi. 

Taka organizacja aparatu rejestracyjnego ma na 
celu dotarcie przy pomocy członków komisji te
renowych i. rejestratorów - ludzi związanych ści
śle z środou:iskiem i znających mieszkańców: do 
tych wszystkich, którzy powinni zostać objęci 
riaulcą. 

Na 60 tys. rejestratorów spoczywa odpowie
dzialne zadanie dotarcia do każdego 11iepiśmien· 
nego. Rejestratorzy to przeważnie nauczyciele. W 
1użych miastach komitety blokowe powierzyły tę 
czynność administratorom lub prowadzącym mel· 
dunki. Rejestratorzy w czasie pełnienia st~ych 
funkcji niejednokrotnie będą musieli przełamać 
1l'iele oporów wypływaj<1cych z fałszywego wsty
du, czy u·ręcz niechętnego nastau·ienia do obo
wiązku nauki. W alkę z tymi oporami podjęły jui; 
wcześnie.i organizacje społeczne. Akcję tę tr::eba 
prowadzić i teraz, jui; w czasie sam ej rejestracji. 
Brać w niej udział winien przede wszystkim re
iestrator. 

Akcja rejestracyjna jest akcją ogólnospołeczną, 
1est akcją, w której realizacji współdziałać muszq 
rvszyscy .świadomi obywatele. Stanowi ona pierw
szy etap planowej u:allci z analfabetyzmem, z tą 
!ragiczną spuścizną kapitalistyczno-obszarni.czego 
•.istrojr Polsl.-i przedwrześniowej. 

Na terenie komisji terenowych i komitetów 
blokoH)'Ch rejestracja tnmć będzie od 10 do 20 
czerm:a. Okres ten będzie więc okresem najidęk
szego nasilenia całej akcji, która zakofu:zy się 
ostatecznie w połowie lipca, t. j. z chwilą, gdy 
zestawienia liczbowe z terenu znajdą się w biu· nasi oficjalni przedstawiciele potrafią być 

małostkowo mściwi i tak samo arbitralni, 
jak urzędnicy państwa policyjnego. Za
trzymanie pasażerów polskiego st~tku na 
wyspie Ellis pod pretekstem, że paszpor
ty ich nie są w porządku, było wyrazem 
zemst biurokra1yczncgo t;vrana - '!'oma 
Clarka, który - jako minister sprawied
liwości - dopuszcza się ostatnio nadużyć 
władzy, przekraczającycli wszelkie grani-

Agencja Elefteri Ellada podaje ko-I odd~iałów d€mokratycznych wielkie rze pełnomocnika rządu. 
mwnikat głównego dowództwa armii iloŚci sprzętu wojennego i amunicji, Już 20 czencca gminne komisje społeczne wi1t
demqkr?t:vczne.1. z którego wynika, że Na Peloponezie oddzia.ły 3 dywizji ar- ny otrzyniać sporządzone wyk.azy nazwisk osób 
oddziały demokratyczne kontrolują już mii demo•kratyczne.i atakują bez przer- niepiśmiennych. Dotrzyma11ie tego terminu ~a
cały łańcuch górski GrOmmos. wy wo.i«ka m<marcho - faszystowskie . ruukuje z kolei terminowe wykonanie dalszych 

c~ . 
Dziennik dodaje, że postępowanie władz 

graniczy w tym wypadku z „nieodpowie~ 
dzialnym błazeństwem". „New York He
rald Tribune" zamieszcza opis zatrzyma
nia pasażerów polskiego statku pod ireni
cznym tytułem „Inwazja „Batorego". 

„New York Times" pisze: „Represje za
rządzone przez departament sprawiedli-

L łst Bernarda Shaw 
Znakomity pisarz angielski Bernard Shaw 

zaproszony przez komitet obchodu 150 rocz
nicy urodzin Puszkina na uroczystości jub'
leuszowe do Moskwy nadesłał na imię korni
mitetu następujący list: 

„Spotkał mnie wielki Zal'l'WT.Yt i jestem 
wdzięczny za zaproszenie. Żałuję jednak bar
d.zo, iż wiek mój (93 lata) nie pozwala mi na 
powtórzenie mej wizyty z roku 1931 do Mo
skwy - wizyty, która pozostawiła najpięk
niejs-re ze wszystkich innych i najdroższe 
wspomnienie. 
Związkiem Radzieckim interesuję się "'ię

eej, aniżell jakimkolwiek innym państwem 

fjm . j7 1110<na1 · cho-ff'«:nt~~· ·, if.IP'U~" Wróg p0n9si Ogrł)DlJle słr;tty. _ .pr:„d ·iewzięć na polu u:alki z analfabet\'::mem. 
na ten odeine;k liczne mnve .iednostk Ró"·nież na inn:ch Ddcin.karh frontu I . „ • 

piechot~'. artylerii i 1otnictwa. wojska toczą się zaciekłe walki, przy cz:vm jea- Robeson 5• pi· ewa' w Mos•1w~e 
demokratyc-zne, wzmagafoc ustawi~e nostki monarcho-faszrstowskie w wie- n c. 
ataki. wyparły stOpniowo monarcho- lu mieiscowo.ściach opuszczają. zajmo- W Związku Pisarzy Radzieckich w Moskwie 
faszystów ze wszy-stkich pozyeji w · re• wane pozycje. · odbyło s:ę przyjęcie na cześć pisarzy zagra-
jonie Grammo~. nicznych, którzy przybyli do Moskwy na ur:o 

Jednostki monarcho „ faszysto<wskie czystości Puszk:nowskie. Zebranie zagaił pre 
zes .związku znany pisarz Siemionow, który 

w panicznym :P<»ś.piechu W)'C-Ofały się za ::iodkreśEł. że wszyscy ci pisarze przybyli do 
rzekę Sa..rantaporos, rzucając ina ·łup Związku Radz.ieck1ego, aby uczcić wielkiego, 

genialnego pisarza rosyjskiego, którego twór
czość jest bliska wszystkim narodem św!a
ta. 
Spośród goś:i głos zabrah Nexo i znany po

eta chilijski Pablo Neruda. Słynny piefo1arz 
Robeson odśpiewał szereg p'.eśni rosyjsk'.ch, 
hiszpańskich, chińskich i japońskich. 

Bezrobocie w USA 
nadal rośnie 

;::::··~:v:;~·~w.· Eisler witany owacyjnie w Berlinie 
w .Hong-Kongu L d d k k Władze brytyjskie w Hong Kongu wy- U nOŚĆ miasta . Omaga Się ZQWOrCia tra tatU PO OjOWeQO 

a.a.ly zarządz0ni1a dokonania rejestrac.i\ Onegdaj odbył się w Berlinie wielki wiec I Uczestnicy wiecu zgotowali gorą.ce przyję- zienia. Następnie Eisler omówił swe przeży-
wszys;t.kich istnieją,cy'ch tam organiza- pod hasł~ „d~~agamy ~ię zawa.rcia trak~a- cle Eislerowi, który wygłosił obszerne prze- cia w Stanach Ziednoczonych podkreślając, iż 
eji. Wła,dze brytyjskie majs;i, Cl'becnie tu. poko1o~eg? , zorgamzo_wany P1:zez Nle- mówienie, poświęcone walce o pokój : de- wszystkie przykrości, które go spotkały na zie 
J)Tawo dokonvwania rewizji. inwigilecji mrecką _SocJal:styc~ną Partię J:<lnoscł.. mokrację.. mi amerykańskiej, zostały spowodowane 
. . · J d · . . . · , Na wiec przybyh: Gerhardt Eisler, Wilhelm Pierwsze słowa swego przemówienia Eisler przez koła reakcyjne, narodowi zaś amery-
1. axesztowan. e nvm . . '!1°ci:;i,g-męcii;ml Pieck, . Hans Jen.d·retzky oraz inni wybitni poświęcił sprawie Maxa Reimanna, domaga- kańskiemu nie ma on nic do zarzucenia. 
J»Óra, Hong Kong zamiemony został w działacze demokratyczn!. . jąc „;ę jego niezwłocznego zwolnienia z wię- Nienawidzę niemieckich zbrodniarzy wojeń 
państwo policyjne'. . ' . . .. - , . nych_ dnia wczorajszego i nienawidzę a.mery 

9 Olf'g.al!lizacji chińskich vvyd?. lo ws.pól 

1 

De S • • ł mują, że układ ten stanowi w stosunku do kańskich podżegaczy we.lennych czasów dzi-
ny ostry protest, p·rzeciwsta.wiając się pe ze ze SWla Q nich „dyskryminację". siejszych - powiedział Eisler. 
bry.tyjsikiemu sy.stemowi tel"I'orn. PYo- . . . . . . . • * • W niezwykle ciepły<:,h słowach wyraził Eis-
test stwierq~a, ?e amtychi11:,ka polit~'kn I _.~rytr.Js.ki mmist~~ ~~raw za:ranic2pyr~ Be W Paryżu zakończył się 4 zjazd Towarzy- ler swą wdmęczność dla narodu polskiego i je 
brytyjska· jest P'l'Owo·lrncj11. któ1·a ń102;e ym ·wr~ił do Pars.za samolot-ID ~ ~nac!'p~ol stwa PrzyjaŻili Francusko - Radzieckiej. Do go Rządu za okazaną mu pomoc. zaznaczając : · , · . :· · . · _ I 1 udał się natychmiast na odbywaJące się Je- d 1 · · · · k k 1 · k wt · · p I kJ poc1egnac p:! !'JOb:;t P<?'"a7'f!B nA tcm>=t,\a. s~~~e-czwartkowe posi'ed7eni'e rady Jllłll. istrów Komitetu Wyk'an'awczego 'wybrany został a eJ, 1z „Ja a o wie re zJa gra.me os ------_ --- ~ ~ byłaby zbrodnią przeciwko pok1>jowi i tylko - - - - spra•" z„ .... r~nicznych. prof. Joliot - Curie j;Jko przewodniczą.cy, Mar ł · . "' ....., ~ g upiec lub prowokator może w ogóle p:id-w ' d /k • * · * lt cel Cachin i Eduard Herriot. nOl'ić problem tych granic". szyscy o wa I Stany Zjedn~on~ wYSto.'i.Ow.acy ~-O Wiei- Zebrani stwierdzili, że · przystąpienie Fran- Przewodn:czący berlińskie; organizacji SED 

kiej. Brytanii pTotest przeciwko „ za.wartemu cji do paktu a,tlantyckiego jest sprzecme z Jendretzky zakomunikował o przyjęciu Efs-

z an, a· lfabetyzmem ·'· ostatnio ukła.dowi handl1>wcmu ·brytyj""e'> - duchem so,juszu francusko - radzieckiego z lera do szeregów SED i wśród burz1iwych 
arir1<n~vń.'lkiP.mu. . Stanv Z.ied.noczon~ U\&ZY· kartą ONZ. I oklasków wręczył mu legitymacje partyjną. 

• 
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rzedłużył · cie... parowozu 
Słynny maszynista radziecki Sołowiow przez 

ulepszeń dbałość o maszynę· ustanowił r 
zastosowani 
kord pracy 

Nr 157 

ED.: Proszę udać się do Poradni Zawodo
wej - ul. Piotrkowska 64, gdzie otrzyma 
Pan adret;y szkół, w których powimen Pan 
kształcić się zawodowo. 

* • • 
STAŁA CZYTELNICZKA: Bardzo nieła

dnie z Pani strony, że w ten sposób wyraża 
Nie,\·iel'ka stacja kolej-Owa ZOo·wo, czym każdy z nich jest odpowiedzialny pono\vnie dokonać gruntmvneg-0 prze- s:ę Pani o swej matce. To, że matka Pani nie 

znajclują.ca się na Zalhn.jka•lskiej linii za stan OkrtślOnych części parowozu. glą.du ma.szynv i J)rzy,'P-Osobić ją d-0 posiada wykształcenia nie znaczy, by była 
kolejowej, niczym nie rozn1 się w \V rzasie pracy dokonano aż 48 ulep· drogi powr-0t:nej. rzy remo·ncie pracu- mnie.i rozsądną : posiadała mniej wiadomo
swym w)·glą.dzie od 'vielu tyc;ięcy in- szeń technicznych, a między hmymi. ją wszyscy czlOnkowłe załogi bez wy- ści od Pani! Na podstawie Pani l'.stu zaś mo
nych sta.cji w Związku Hadzi>ecikim. przebudowano kabinę, ul•eipszon-0 ar- jątku. żerny sądzić, że to raczej Pani powinna się 
A jednak \daśnie tu, n::i. tę stację maturę, rus zty, trwałe sklep·ienie pale- - Przestrzegają.c tych zasad - mó- wiele, bardzo w'.ele uczyć, aby dosięgnąć po-

ziomu wymaganego od ludz! życiowo dojrza
przycbOdzą codziennie dziesfołki lis- ni ska, dźwiga.rkę podającą, wQgiel i za- wi masz)'1ni•sita - zwięk.s.zi:„.-li.śnny dwu łych i wyrobionych. Wracając do Pimi spra-
tów ze wszystkich zakfJ,tków olbrzymie st-0isowano podgrzewanie smarów gorą- iu1b trzykrotnie czas trwania pracy pa- wy radzimy jedno. Jeżeli rzeczywiście w m:'.e
po .państwa · radzieckiego. Adresatem cą. PP.rą, itd. ro1wozu bez remontów. ście , w którym Pani meszka jest czy też po-
tej lirzne.j poczty je;:.it starszy maszyni- Vl)"niki t~·ch "nialazkóvl' i racjonali- Niedawn-0 grupa starsz~·ch maszynis- wstaje, szkoła włókiennicza nie ma sensu 
sta Iwan Sołowiow, niezmOrdowanv no zacji nic dalv na sie•bie długo czekać. tów ziłowskich warsztatów kalejowych przyjeżdżać do Łodzi, gdz'.e nie jest wcale la
wator, delegat do Rady Najwyższej W ciąg t dwóch lat i 11 miesięcv parO- z Iwa.nem Scłowiowem na czele. zwró- two ani o mieszkanie an: o inne rzeczy po
ZSRR i laureat nagrorly stalinowskiej. wóz wykonał 5-lełnil) normę przebie- ciła się do wszystkich maszynistów z trzel:me do codziennej egzystencji. W tym vry 

' i· ł 31 OO'l ł ł d k 1 d' · ó'~ odni t padku matka Pani ma z11pełną rację nie bi0-
Zr-0zumiem:v doskonale .iego popular- gow, przew oz '" ' " on 8 !\JD u po- ape em po Jęcia wsp ~aw c wa 0 rąc już pod uwagę tego, że ma Pan~ 16 lat i 

mo ść, gdv iprzyjrzym~r się ż~·eiu tei;o nad plan i zao-szczędzil ponad 1.200 ton z·wię.kszeni <i sz~·bkości technicznej i ()lb- że całkowite uniezależnianie się od opieki ro
czło•wieka. jego pracy i >:ukcesom. któ- paliwa i 4 50·1 kg. smarów. !\faszyna prze cią.żenia pocią.gów towa.l'Owych, o porz·e- dziców w Jej wypadku mogłoby przynie.9ć 
re pcstawily go w szereQu najlepszych była 480.000 fkm. bez średniego i kapi-, dłużeTiie przebiegów bez dok-0n~·wania więcej szkody niż korzyści. Jeżeli chce Pani 
ma~zynistów w ZSRR. Soł.rywiow ma talnego remontu. I remontów, a także o oszczędność p·ali- solidnie pracować i uczyć się to i w szkole, 
oherni<> 3fi lat. M to•::lo<iić swoją. spędził Iwa,n Sol-0wiow ośw_ia.dcza, że ahy wa. Na ten ap~l do współzawodnictwa o której wspomina Matka Pani osiągnie ona 
w l\' itebsiku. gdzie ojciec jego nraro- otr~ymać poclo1hne. ":nulu przede w;:,.zy pr~~tąplły .setki br~gad parowozowych to samo co i w łódzkiej. 
n·:ił w Yvar"-ztatach koleijowvrh \V roiku stk1m nalety zwrocie uwagę na przygo z roznych hnii kOleJO·wych ZSRR. Pra- * * * 
10:13 m bod; chłopak ukończ~ i nlrnłę to wanie paro.w~zu d.o d:rogi i obserwo-1 ca i. suk0ces~ laur~ata nagro~v s~alinow JACKA: Słusznie jesteś dumna ze swego 
fahnrzną i zost?.ł ślusarzem. '" t)„m wa_ć. dokładnie _Jego pracę w. czasie po- kie) S. łow1owa 1est dla ll1Ch zywym, ojca, który jako przodownik pracy zasłużył ~o 
cza,sie. na \Yezwanie l{omsoimołu, wielu I drozy. a krancmvych stac.iach trzeba zachęca1ęcym przykładem. bie na ogólne uznanie. Nie lekceważ jP.dnak 

I 
pracy matki, chociażby praca ta była tak ma 

młodnh ludzi W\-jeżdżało na wschód , p ł · b d • · · f k • ł ło efektowna, j 3ką jest :iraca domowa. Matka 
do nrary. Udał. się .tam ró""nież .i kom- ng:'\ nwfe E: li spra''!n'@ł un CJOnowa o Twoja bowiem dbając o dom, starając się aby 
.-omolP·r ~ołO\YlOW 1 w trn $1)0''>0-b zna- D • • ' k k Ojciec i Wy. dZiieci, mieli w domu wszyst-
laJ!ł się \Y Zi łowie. I z ' e s I ą a r e e I ko przygO'towane na czas, abyście odpoczy-
-. Zaledwie pół mku pracował ml-0 · , • ~ ', I wali w ~omu .P? pr~cy sp:' ~l ia funkcję ;~~ 
dv Iwan jalko &~us.arz w warsztatach ~ łeczną :i1e mmeJ w~zną, mz przy .~ab~yc„. :' 

· . . · , , " . • • • maszyme. Tylko bow:em w harmomJneJ współ 
koleJO'I'- ~eh . 'Przez cały. _czas ma1 ;.ył .o prze1· mui· e w nadchodzącą medz1elę PCK w lodzi pracy nas wszystkich osiągniemy pełny suk-
tym, A;hv. moc pirowa~z1c samodzielme ces ?'realizowania nasŻych planów gospodar-
PA.l'O\Y07 1 pewnego dnia mia11owano go "'iele sł~•szy się narzekań na funkcj-0 pie·cz.alni będzie z.amiast 3 karetek po- czych. naszych planów odbudowy. Dzięki pra 
pomo~nfkiem ~a~zynis_łY·. ~tało ~ie; to nowanie P-0.gotowia Ra.tl11nk-0weigo. Ka siadP.ł icb 13, nie liczą.c t~· cb, które mu cy d?mowej matJ?. ojciec Wasz idzie do, fa
Tlfl "'10"-l1ę •• fi JUZ na. Je<nem. so1o:w1ow przyb~·cie karetki trzeba bowiem nieraz przekaże miasto i ·cbezpieczalTiia. bryki wypoczęty 1 zadow?lony, a W'! zas do 
rdał z ~ynildem celu1ącym egzamm na godzinami wyczekiwać . Po części dzieje Poza 10 karetkami. dla Vlielkiej Łodzi szkoły "". czystych _ubr~mach. zdrowi i 1'{"lY-
ma„7VTl•stę · · d k d 1 · k t k t h . . . ó gotowani do nauki. Nie wolno nam 1e.K:ce-

_ ,~ • . c;;1ę to .ie na atego. ze are e yc 1 .P?~'1atu ~ódzlne.g.o, yrzezrnaczon? ~ w ważyć pracy, ani tej wielkiej, twórczej, anł. 
Po dwóch latach pra.cy Iwan zaz~dał, mamv stanowczo za mało. mez 8 wozow d.Ja. mnych powia.tow: tej pozornie małej ale dzięki której roz;w:jać 

Pby d.ano mu staTy parowóz. Prośba ta 'V t~·cb więc ·warunkach pocieszają.- kuLnowSlkiego. sieradz1kieg-o, piotrkow- się może ta wie.Jka, twórcza. Poonyśl o tym 
niejednemu w~·dała się co naimme1 ca musi b~·ć wiadomość. że już w naj- ski,ego i rad-OJnszczańsikiego. które O'trzy Jacko i napisz do nas jeszcze. 
rlzhyna. ale .speł.niOITlo ją. i ()•d te·i pory bliższą niedzielę mia.sto nasze otrzyma mają. po 2 karetki typu „Skoda". 
S-ołO\Yi<lw jeździł na ZUŻ?tej i prawie clziesięć nowoczesnych karetek -p-roduk- Uroczyste przekazanie 18 nowvch ka- Dozorca z ba ndaz' em 
wyrofa.ne-i z obiegu ma.szynie: cji czeskiej! 'V ten sposóh PCK, który retek będzie miało miejsce na placu 
. Tuż rirzerl S'amą. w-0jną. Soł-0wi-0w i z dnien; .1 lipca r;i1rze.i1!11;1.f e. ws~y„tkie I pi:zy zbiegu ul. Daszy?iskiego i Sienkie- Poźyteczna iniciaty wa PCK 
.iei:ro młodzieżowa br,\·garia wyremonto- cz)·nnosc1 Pogotowia M1e.1s•kiego I U!Jez wicza o godzinie 12-ei. (ks) 

Goście z Czechosłowacli 
wali własnymi siłami zniszczony par.o
wóz i pracowali na nim do 1945 roku . 
.\Iasz,\"na "'Y»~-łana hyła w ciale'kiP i 
cięl-kif' podróże na fr{l'tlt, rozwijaji:ic 
prz~r t~·m nienotowa"1a rlotyrhc-zas '>'Z~4b 

knM i sprawn-0ść. Swoim przykładem ZWi edzają łódzkie zakłady pracy i szkoły 
SołOwiow 1JOkazał co może dat> trans
JJOrlOwi kolejowemu stachanowska dba 
łOść o sp1'2'ęt i o narzędzia pracy. 

Cóż nowego sfoc;uje w spełnia,nh1 sw<> 
l?O -0bowiaz.ku znakOIJllity masz~11ic;ta i 
jakie "a źródła .ieiro snkce-sów? Przede 
w."7.Y!>tkim nauczył on wszystkich człon 
ków swej bryqady śhtsars1wa. urzv 

Onegdaj "{lirzyb~·li do ł.odzi przedsta-1 niQl\Vych zaJt.rzyma.l:i. się :prz<e~ kiłuższ.y 
wiciele Ministerstwa Oświaty Republi- czas w n<re'Vl'entoirium i sanatorium w 
ki Czechosłowackiej w osobach naczel- Łagiewnikach. 
nika szkolnictwa rawodOWego dra inż. ''' czoraj zwiedzarno g-imnazjum dzie
BOhumira Buernla i referendarra pod- wiarskie. s7.kolę te•rhniczno--przem.~~sło
stawowe~o szkolnictwa zawodowego p. \Y;;t, PZP.TG Nr. 1 oraz zakłady i szkoly 
Pawła S•muka. ,,.,, Toma zowie. Dzisiai natttmiast goŚcie 
Gośrie r~er ho"ł-Owac rv za.bawią. w Ło nrzebywać betlą. w PZPW Nr. 4 i w szko 

Zabawa O Odo dzi przez 3 dni i zwiedzą, rniektóre .'>zko le przysposobienia przemysłowego przy gr wa Jy zawodowe P·odległe Minic;;terstwu ul. Przvs:zkOle. gd2ie zatnvmają. się na 
Pub!. Szkoła Powszechna Nr. 104 or- P~·ze-my~łu i l\frnister'>twu Oświaty oraz krótkim wieczorku świetlicowym. 

ganizuje dn. 11 bm. 0 godz. lS-ei w Io \n ~ksze zakładv l)rzemysło;ve. • . .Wizyt~ yrzcdstawicieli cz-:chosłowac-
k lu z K , (P' t ·k k ·40) , Pierwszego dnia goście zwied.zili kiego Mmisterstwa Ośwfaty 1est jeszcze 

a ''' - upcow 1?' 1 O\Y'S , a . za- 1 PZPB Nr 1, interesufoc się żywo urzą- jednym dowodem c<>raz bardziej zacieś 
hawę -0grodową, _dochod_ z ktore1 .p~·ze-, dzeniami socjalnymi tych zakładów, po niająeej slf współpracv na '(Jolu oświa
z~a.rza rna ~ol~me letme dl::t na.1b1ed- czym wizvtowali pimnazjum przemvsło towo-kulturalnym między obu bratnimi 
me.iszych dzieci. , we przy PZPJG. 'V godzinach popotud- narodami. (sik) 

PCK projektu.ie zorganizowam:ie .iesie
nią. -pożytoczine.go kursu dla dozorców 
domowych. na którym PTzeszliłty kró-t
kie przesziko1enie sainitarno-raitunk<mre. 

Jest to szozegól1nie ważne dla dozor
ców duż~nch kamienic, gdzie na.głe wy• 
pad1ki wśród większei liczbv miesz:kafi 
ców mog~ częściej zachodzić. Odlpowied 
nio p.rzesZikOll<my dozorca spełniałby Il'!J:. 
w W,V'padka.ch zaczadzenia it-p. T()lę i:·a
nitariusza, udz.folają-ce.go pier"'szpj ~ 
moc:v. (bik) 

Wczasy dla młodzieży 
należy reiestrować w Komendzie SP 

Komenda Miejska SP zawiada.mfa wszyst
kie instytucje i organizacje o obowiązku re
jestrowania. wczasów dla. młodzieży poW)'iej 
lat 15-tu. Wczasy rozpocrzynaJące się 1 sier
pnia. i wca:eśniej - winny być za.rejestrowa
ne w Komendzie do dnia. 14 bm„ nat1Jntia-st 
termin rejestracji pozost.a.łych ob«nów upły
wa z dniem 18 bm. 

Codzf Pnnn nowPlkn „F-xnressu" 

·Przyjaciel 
pów. nir nie rnhią.c s01hie z ich żądeł. I Łoza, udzieliwszy psu lekcji, na jaką: 

- Ach. gd~"bym b~-t w tej chwrn ten w je.go mniemaniu .zasługiwał. udał 
jeżem! - pomvślat z melancholią. mą- się na l)oszukil\"anie szala, ktÓD'ID owi-
dry pies. niety był Piort:ruś 

A tymc-zasem Piotruś. znurlzorn' mil- Nagle odskoczył w td i trzymaną. w 
Pies. \Varuś miał doc;kon.ały " 'zrok,/ ie, a ten .ie.i hl~-sizczą.cy ~·zrok dziWTrlie czeniem ipsa, 'f)'OS·tanowił wgr8molić ręku łopatę. zaczą,ł z wścieikłośdę. ude-

~a"::vaz~-ł '.v~ęc od ~am nie1bezpiecz11ą go onieśmielał i pocią.ga}. Były mo- c;ię na je~o grzbiet, co był·o nielada wy- rz.ać 0 ziemię. 
z,~1.1ę .• czol~a.1ą,cą. ~1e p-od k.1'7:3-kiem. mentv. ŻE> chriał po p•rostu przyczołgać siłki em dla takie.i małe.i tłuściutkiej - Co się stflło? - 9p,ytała wystra"m-
W1e.d7:1~ł . .i~dnak, . z~ szczeka.me ror.- <=ię do nie.1 na hrzuchn i poidać się jej osóbki. na koihieia. 
draz.111 Ją. i ze rz.uc1 stę na 1nie~o z błvs wo.Ji, ale g·dy rozhawfone i ś:miej;;i.ce Manevn·v dziecka zwróciły uwag-ę _ Cz·erwo.na ż:mijal 
kamcZl!'ą. !>Zylłk?ścię, i utOfJ)i w jego cie- gię ~rtoono rl;derko uderzało ~o nóż.ką żimii. która wydała prrndagły świst i - Cz~r zabiłeś Ją.? 
le swo•Je straszliwe zęby. w bok, cz:i.r pry<Jkał i mądre zwier:r,ę zaczęł·a sz~-k-0wać się do a.taku. - za.biłem! 
Uda"·ał wię•c, że śipi - tyl·k[). że sytu- zaczęło myśleć o t>-m. co począ.ć dalej. Pies struchlał - i uczynił wtedy hez Ko1hieta wzięła szal ) owinęła nim 

a.cję komp.likował siedzl;lry ob-Ok na Na gospodarzy nie h~·ło co liczyć, bo żad1iego wahania .ied~r ną. rzecz, którą dziecko. a potem sp~·tała mimochodem. 
trawie mały Piotruś. któl'.\1 ltderz.aiąc ci praru.i1;1.c '" nol11 7.Flieri hyli zll'peł- możma hyło w t.,-m położeniu ucz\-nić. - A gdzie znalazłt>-ś ż.miję? 
nóżkami o ziemię, ga"·orzył coś róż-0- nie "woją roi"lotl). i nie ·,~,ia<l0mo hylo, Zerwał się, porhn-)'ril py,;ikiem rlzie- - Pod szalem.' 
>\Tmi uste czkami. kiedy ją. ~kończą. ria1ka za k::i.·rk i po1nińc;ł iio. jak królika - Pod szalem? 

Daleko. po drug-bj stronie kartofli- Gd,-hv nan•pt pod1bieg-ł do nich i usi- alho kota i " "lokac Po bruzdach PDło- Kobit>ta pod1J1iosła g-lcmę i spojrzała 
~ka nracował gospodarz Macie.i Łoza z łowal ich T•l'Z>"prowadzić tutaj, ni.~ ż~·ł iz;o w kartoflisku. mężowi w orz~-. Olboje zrozumieli wresz 
ZO'Tli;t. zrozumielihv je~o intencji i <Yberwafohv NieibPzpieczeństwo ni<> hvło jeszcze cie ... i p.obled1li. 

Dwie godzilw temu ~0'>1poderze poło- mu się je.su.ze parę sz.turcha1'tców z•a zupe1'nie zaże,gnP.'Tle. ale 'Varuś rozu- A potem spo1_jrzeli równocześnie na 
żyli Pi01trusia w cicmiu wierzby i p-0- to, ź<> ()ipuś-rił rtzierko - a cała słusz- mował s.łusz:nie. że jeśli manewr jego psa, któn' s1pokoj1nie lizał łapę. 
wiedzie1i rlo 'Varusia. ność h~·łah>r rzerzywiśde po ich stro- zauwa.żą, goisrpod.arze, rwz ,„•bieirnę, mo- - Dobry, poczciwy pi€sku - rzekł 

- Pilnuj, \Varusiu. dziecka. że·by nie nie. ho nie- nalefato r•rzeriPż pozo.sta- mentalnie i zechcą. s·ię nrzekonać co Łoza i, uklęiknąw'l!Zy obok -psa, zaiezą.ł 
stało mu się coś złe.go! wiać dzieckll w po·hliżu tak groźnego zr01bił z dzieckiem. gładzić Jego sierść. 
'Yaruś pilnował więc S1' '0iego malego wr-01ga. Jakoż rzeczyydście. zwahiPl'li płaczem - NieipO'trzehnie g-o biłeś! - zauwa-

p.ana i wsz~'stko bvłoby d0>hrze. gd~rby Czr niP h>·ł()h~· rozsąrlniri pozo»tać tu. PiotrC i~„ na?hiegli fW'>poda;rze-. ~yła _kobieta. - I w ogóle bardzo czę.sto 
nie tamta historia ze 7-mi.1·„ ! w p~'-11·iz·u· nn>rentucl111'h nr et a 'c' - o en :Ple.S wyprawia! - krzyknął .1estesmy ~a twardzi i źli dla tv .. eh na.-

V ••• ""' · • "'" ' <• "'. .... z.r,ci Marie.i Łoz.aiodpią.wsz,· pa.ssipraydłpsu szych r o · h · ''ł k 
A żmija w~·pełzną.wsr.v spod kamien- zmu kręg-0~ł.11~ . gd,·h·"' 0<1m1eilła się na· peclag-ogiczne lanie: aże-hy wiedział że · . Z'\V' ronoznyc przy.iac10 • tórzy 

n ego osy;pis·ka, przyp·a.1ła opodal i, pod prawdę, zblizyc ku .mm? . dz.iecko to TI ie królik, Żf:' .nie w-0lrn,o. no- ~!}: ~l:S~~s tyle serca!. .. Dobry, rpocz

niósłsz:v do góry płaskę. g-łowę, w·pijała \Varus r;irz~'pomniał ~obie sw.ego sta- sić go w pysku. n·ies zaś poddaw.ał sie A t>"mczaf>em pies, czując na swoim 
w psa swoje zielone. poz.bawione po- reg~ ?rz~·1a~1elP. .. powaz1:1el?'<l· memłode-1 tej ope1·a cji ze stoickim s_ ·pokojęm porie- ~ar ku rękę gospodarza. przecią. . .;rał się 
iviek ocz~' . g<> .i eza. ktory hył S1pec1ahstą. od prze- szają,c się m~-ślą, że w istoriA i est i erl- 1 pomn1kiwał w-OzieC2n.v .zia. 0~51.7'A.n.Q. .:in.u 

Pies czul do.brze, że żmija IW obs·erwu tracania \VeŻo•m i ż1mi.iom kre.iuisJu- n<>Lr nl.o.minnv! . ni1?.1Sz,czotę.~ 
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P RZ Y GODY WICKA I WACKA 

SOBEK: - Oszaleć można! Tu samo
chód, tam doro7,ka, albo rower! Życie 
wi.c:.i na wtoskul 
DOROŻKARZ: - Na h c:1k! -'' ie włó

czyć ~ie T>'O bruku'·· · 

O l b~erai~!e z:tiv~z~~u 
prz')'dzialy koksu na zimę! 

W ACER: - Patrz. pa.trz ! Sobek prze-
biega _jezdnię!„. . . 

\\"ICKE: - Głuptas! Wiadomo, ze bie-
1rnć na jez.rlni nie w-0lno. bo można się 
P,otknąć . i.„ 

SOBEK: Ratumku!„. 
WICEK: - Nie drzyj się pa1n ! Zaraz 

pana -0<lciągnę„. 
SOBEK: - Ale rrnrnn z.a '''ł'Olf"~' ? 
WICEK: - Cicho. b-0 pusziczę !„. 

Sprawa n&ecierp ~ąca zwłoki 

o 

SOBEK: - Powiedzde mi. panowie, 
czemu to wdę,ż mnie s.patykaiją. wroad· 
ki. a nie was? 

WICEK: - Bo my p•rzerhodzimy prr..e 
risow-0: tylko nia ro~arh ! 

-ZIR Centrala Zh,·tu Produktów Przem. 
'\\'ęg-Joweg-o w i-Octzi prz;,- ul. Da.szy1\ ··kie 
go 20 wzy\Ya wszn;tkie z.flintere~owane 
in„t tucje, P.h.1· już olrncnie zg"łaszały 

zamówienia i odbiernh- prz~'znane im 
prz,·dzia }y koksu na okres zinwwv 
1919-50. 

Kok.s na opalanie g-m3chów można 
cbe"'lli<> w każdej chwrn pobierać ze 
składów pa1'l:•t1yowyrh i ~\fP'Ółdzielrzych. 
może on być 1·ó1Ynież do"tarczany "'a
gonami. Ni.eod'bi.era!1ie . koksu w o•her
nrrn okresie mo7.e spowodmvać pól.niej 
T>O'"·arnl'I tn1dn~d tran!OIJ)()Mowe. (k) 

znaleźć mieszkania przed trzeba 
domów zakwalifikowano do 

nadejściem zimy. - Ponad 
natychmiastowej rozbiórki 

30 

Oddział Kwaterunkowy w Lodzi pracujo „pełn~ parą", by znaleźć odpO· 
wleunią ilość lokali zastfpczych cU.a rodzin z walących się ruder. które 
t:rzeba będzie zbunyć. Choeiaż do zimy mamy jeszcze dużo czasu, d71ałać 
trzeba natychmiast, tak aby z końcem jesieni nie było ani jednej rodziny 
bnz dachu nad głową. 

Skóra W P •i A rodzin. dla którvch trzeba będzie nad 30 domów trzeba przystąpie natych 

dl ł , z:na ,Jeźć nowe mie$zkania. je-st bardw miast. St to bowiem już tak stare ru-
a szewców i zw~ąz <OWCOW du7.o. Do rozbiórki bowiem zaJnvali- dery. iż lada drień mog, się zawalić, 

PoTI·szechna Stpółdzi e-J.nia ~;p-oz~-"-có" fik-0wano og-ół.em 120 budvnków mie<;Z- grzebiiJC pod soh4 lOkat<l'Tów. 
~· Lodzi przystąpiła do mz;prowadzenla kalnHh w Łodzi. Sytuacja jest więl~ \V tych 3-0 doma,ch mie«zka oheC'Tlie 
\\ię-kszych ilo&ci skór. nieomal tra~icz.na. zwłaszcza jeśli się około 100 rodzin. Oddział Kwaterunko-
Skórę sprzedała łtzv placówki .~ .:":' e:z:·u~1~ie~p:o:d~t~l'~':ą:~~ę~· ~i:a~d~o~~~z~b~i~ó~rk~i~p~O-·~w~y~o~a~s~ta~w_i_ł_w~i~~-s-"-~~.i-~~o-h_P_rn~'-d~zi_a_ł~ 

wszechnej" - ski~ przy ul. Annfi Czer 
WollPj 54. Dom Townt"Owy m-zy 1. Pa. 
biavfokłei 188 or:iz Hala Towarowa nn 
pl. Barlfokiego, stoisko 6. 

noontJ.f uee"'·endoae czelcają ••• 

W każdą niedzielą Rzemieślnicy rno.g-ą. nab~·1Yar 1-''kórP, 
twardą do 2 kg. (bez kruponu) za oka
zarnieom ka.rtv rPie«tra"Y.inej. Czlonk-0-
wie 7,1,·i1p;ków .Z.R'Vodow~rch mają. om.
wo nP..b.vciA. do 1 kg, skóry twł\rd~ 
ł~cn:iie z krullOD'?l.ll Jl~ll<irw'<>wym na 
pods'a~ie legitymacii zwiazkowei. Z:u~ 
nie ·n~IE>żi;irv do zwiinku m<>ga otrz~-
mać sk1)rę tward~ r!opie1·0 po 1asf)-Oko 

rlesze łodzian odpoczną w popularny eh miejscowościach 

jenin notrzeh członków i:w. zawodo-
wych. (!'<) 

Wagony week-endowe „Orbisu", któ· 
rymi ludność pracująca Lod:zt będzie 
wyjeżdżała na wczasy nied.Z'ielne - są 
już ~otowe do tJ.rOgi. OheenJe wszystko 
zależy od inicjatywy Rad Zakładowvch, 
Zwi~zków Zawodowvch, czy organ.ha· 
r.H mło1llleiowych. Pi t"WSZe p~fsopf wy 

f, 20 ł . c.ir:(!zkowe wymS1.R fuż w te nied.z19Jf; z 
li 0 we • z ł w k • miasta, Trzeba tvlko WC74"Śnief zgłO!IH: 
! b ~fo do f edn~~o z biur „Orllisu" nr:zy uJ. 

1.1 (:aŹ(\ !'.i;ę rutro W O ie~u Pii::trkowsltiej 68 lub 65 i załatwić 
Już jutro ukażą się w obiegu nowe 20-zło- v~.ir~IJde fOrmalnOści. 

tówkJ. Ha.nknoty te wykon~ne są na papie- Ro·zkłact ja:i:d.v porin.gów Weflik-endD
rze białym, gładzonym z od.cleniem jasno - w1·cb 1o<:tf1 ł już oprarowa nv N" a razie 
kremC>Wym. i za.wiera.jącym znak w~ny w ustr.lono t~r lko irodzinv odejścia i nrz~· 
postac! d!lzej ~tylizow3:"ej llt:ery „w · I h:<cia pocię.g&\v do kilku niaih'lrdziei po 

:z:n~jduJąc_e się w obiegu bllety 20:zło~e pularnvrh miejscowości podłódzkich. 
em1sJ1 1944 1 1946 są nadal prawnym srodk1em : . · . . 
płatnicz~·m i bęila w obi~~u na równi z bileta 

1 

. A więc ooc1ą.~1 WYc1e~zkowe ma . • tr~-

Pani Sobkowa daje 'Il"- dworci· tragArzowi 
<iwadzieścia złotych i powiada: kretne V 

mi ncw11j emis.ii. sie l.ódź Fabr. - KOlu.s-rki będą. VI~ .1,cz-

..,~--1131:11~------------·• dżały z Lodzi o godz. 7.05 l 9.22, . zas z " - I fl()vtTOtem nrz,'będa na m iei&ee (osfa t-

4} ÓCl' grzej .. „. 

nie) o 22.10. Na. trasie tej marny Rze
reg pięknych m1e1scOV1'0f'lCI, jak Andrze 
jów, żakawice I in. 
Piękne mie.iscowoś.;:i leżą. również na 

linii Lódź Kal.. Je'5t tu uroczy Sw~dów, 
Gł«>wno, Grotniki. Pocią.gi w~·ciernkowe 
rlo tvch mieiscO\vości wyruszać będą. z 
l~odii w niedziele i dni świąteczne o 
&.,o i 7.35, a P'O\.Hót - -0 '21.35. 

O godz. 6.52 W\'r11<;.7flĆ będzie co nie
dr.iela '!}<łria~ w:;">Cier7-koV1-v ze st.acii Ka 
1i"'1kłe-j w kjerunku Zduńskiej Woli. PQ 
drodze zna . .iduje ~ie okl~wiona Kolum
na, .ia'k również inne larlne mieisco1Yo
sic1. Poda.g ten będzie wracał do mia
sta o 21.20. 

Uczestnikom. wcrasó\V' niech:folnvch 
przyswpi,ije 33-procentowa uh1a przy 
nrz~j~zdach kttlf"jOwyr.h w ohie stro. 
ny, (k) 

zeznania 
- Macie ttt.- Wypijcie szklankę piwa Zł\ mo

je zdrowie!.„ 
Trairnrr; zerknął ni1. napiwek 1 odparł: 
- Or.y paniusia Ttważa. że jednii. szklanka pL 

wa wyst"l.rcZy?.„ Paniusia tak kiepSko wyglą,
da.. .. 

składają oskarżeni w procesie o nadużycia 
w przemyśle skórzanym 

• ... '* 
Lekcja j~z:rk~ ~lskiego . Na:1czyciol obj~.ś ia. 

z~Rrdy koniugacji. 
- :rcwiccl.z mi, 'R'lpuści~ski - P.'<"T?Cll l!if do 

jr<I •egn z wychowanków - ,1aki to będzil' czas: 
„'l:~tn~ ma. picnlądz:!' "? 

- '!'ak m:-iej więcej koło pierwtJz:ego - od
pw0d~ uczeń. 

Lr. " ·a ri.;;karżony-ch o naduż~rcia w prze 
mr~le skó1·.za.nym - przedstawia widoik 
nieoowszr·dni. .Nie tvlk<' dlateg-o że 
z.a~iflrHn na nie'.i 1R bardw młodvch lu
chi Op~lną uwaqf> przykuwa tylk9 fe. 
den z nich - Wiesław Strojkowskł -
niesamowitym wyrazem twarrv i błęd 
nym spojrzeniem. Pierwsze wrażenie 

"' * '* nie myli. Otóż bie-gli psychiatrzv są,-
Do murn ·m przychodził codziennie starszy do•wi -0rzeikli. że Strojkows•ki.. jakkol-

Osk Łoje'\'.\"'S'ki nie przyzrna.ie 8ię do 
" 'iny . Wprawdzie :nłe zaprzecza, że pO• 
ir r{nfozył w sprzedaży maszvnv do li
crnnł a. na która wy~tEwvił rnchunl)k, 
ale - Jak s·ię tlnmaczy - urzynił to 
bezinteresownie. 'V zemian za to Stro•J
kowski miał mu dać posi::dę 
Równi·eiż Ruparewirz i Bator. wyjaś

nia.ii.t. iż działali w dabre.i wierze, a -po 
bierane przez nkh z maga z.vnu '"kó-ry 
traktowali .iako rzen lN:('lllna,. Uczynili 

n01.'1ć przede w.szystkim na umie01zcze
nie w l-0kalarh za;;t~pczrch tych właś
nie rodzin. Lokatorzy ci bezwzględnie 
nowe mieszkania otrzyma.le.. 

'V tnn relu wvkorzy~tuje sie ohe-c--
111ie ka~dę. możliwÓ4ć. bv °'~'''m 100 ro
flzinom za:pewnić darh nad l!.'łową. . ni). 
kładne kontrole pozwala.f'J wykryc' fak 
tv nfod'JstatecZ'Jlego zage~'lczenła wielo. 
pokojowych mieszkań, dn których też 
'M'iedla się codziennie od 3 do 5 rodzin. 
Je~ili wiec tępienie „marhnrrh rlusz" i 
R:tmowoli lflie<;zkaniowPi potoczy się 
nad8l '" takim tempie. to w przf' ią.21.1 
dwórh miesięcy wszystkie rodziny otrzy 
ma.ją. własne miec;zkania. 

Nie mnie.is.z~ troska otacza się ró-w
nież rodzi1ny, miooz·ka.iące w doma<'h, 
które choć nie 1?Toża blis•l{ę k1atastrofą., 
to jednak muszę być jeszcze w tym ro
ku kcniec:znie zburzo-ne. A rodzin łll· 
kich mamv w Lod2i ponad 200, zamiesz 
kałych w blisko '8 budynkach. I dla 
nich t1·zeba ,·dęc przed rna.,.taniem zi
my znaleźć lokale zcastęncze. Ja.k nas 
Oddział K·Yate·rnrnkowy zapewnia, rfl'
dzinv tP :zO'stAna wsiedJe>ne df' nowych 
miesl"'kań w przecią.gu pół roku. 
Ostatnią. wreszde grupę stanowią bu 

dvnki. które wymaga.i a. koniecznie re. 
montu lub też musza. być zburzone, 
lecz dopiero w przyszłym roku. !'<ie 
mniej prze:CT władzami kwater11nikoW)'-. 
mi sta.ie zadanie nalezienia mieszkań. 
tłla jes'l"r.ze OkOło 250 rod7in. Jednakże 
do rozwiąza'Ilia tego rn·ohl.emu przystę,
pi się dopiero w następnym roku. 

NiewetpUwie, sprawa zakwaterowa
nia ponad 380 r<>dzin przed nadejściem 
zimv jest jednym z naipoważnfefsTVch 
7agatłnień naszei Qospodarkł mfefskfej • 
Wlad:le z pewnościl) uczyni!) wszystko, 
co leżv w ich mocy, hv zad1młe to wy. 
pełnić w terminie. Zima nie pOWlnua 
nikogo z wysiedlonych :Tastać bez da-
chu nad QłOw6! (kł\ 

Nieuczciwy strażnik 
skazany na 5 lat więzienia 

Wczoraj odpowiadał przed SędE>m Do 
raźn .rm h. funkcjonariusiz Straz~r Po
żarnej, I.ucJa.n ChOdakOW-ski. Miast 
strzer hezpi~cze1'ti:;twa po1~rJen.()11eg-o mu 
Ośrodka nr. 4 PRń<;twow,Y'<'h Fahryk 
Ifonfekcyjnych (Sterlinga 26). Choda.
kQwski wszedł w poroznmienie z inn:v· 
mi s1prawc.ami i s.okradł z terenu fabryQd 
większą. ilość konfekcji · męc;kie.i. 

Wyrokiem Sądu Ch-0da1kowski zosta.ł 
si'kazainv ~1a 5 lat więzienia. (p) pan, wkładał filcowe pantofle w my~l ogól. wiek ro~umie istotę i vnacz•ernie inkry

nych przepisów, by nie brudzić po11ll.dzki i spa... mino'""arnyeh mu czynów. posiada .ied
cerowal od sali dCI s~li, prz.yglą.dając Rię uwa.ż. nak og-raniczo·ną w znaczn:rm stopniu 
n;~ ekspon;itom . . Wozny zinnteresowllł się czę: zdołnoM kierowarnia swo·ją. wolę. 
5„ym bywalcem l pewnego dnia zwraea. się don Na pyta.nil! prze'\.\"Od•nicza.cego, ny 

to na pr<1śbę StrojkoWskieno. cieszące- K • p 1- • 
oo się po-wsz9chnfe dobriJ opinię. Ba- U CZCI USZKlftG 
tor przyzna.ie się iedn-oczf'śnic do po- • , . • 

z s:i1<.~:nkiem: · · ri · • d • .(! 
- P rzepra{;zam bardzo, czy szanowny pan mzyznaJP SH;' o w1nv - O P<>W1_'ł a 

jest hhtcryktem? lhairdzo woln~. Nfe usiłuje ~cie ze 
- Nie„. ReUJll~tykiem. siebie Odpow~edztalnoścL _O WJelu. fak-

- Więc po co p;in do nas codziennie prz;y. ta.eh zapommał. na ogół .Jednak me ne-
ctodzi'? gu.je. że onieiprawnie zdobywał s-kórv i 

-- Bo te filcowe pantofle świetnie rozgrze- ma.szyny. które sprzeda wan A hvłv pry-
waJa 111i n'l.<>'i wat.nvm odbiorcom. 

średniczenia w !';lpł'Zf'dażv 7 ma~7.~-n do I Akademia w sw:rethcy CZPO 
Pisania. ~ .?o u~v,.;;kaJ 2'..000. z'ł. tytu- Koło TPPR prz)' Centr. Zarz. Prz.. 
~em pro~1z.ll_. me wiedział .1edna.k - <)dzież. o•rganizu.ie we wtorek o godl':. 
Jak w:v1aśma - by pochodz1łv one z 16 akademię ku czci wielkie~-0 poet~ 
przestępstwa.. r'O'lyjskieilo Aleksa.nrlra Puszkina. k16· 

'V tym duchu ze-:maj.ę. równi·eż poizo- ra o-dhędzie się w świeot!kv nr!lv ul. 
staili oskarżeni. Rozprawa trwa. (p) :?iotrkowskiei 120 
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Maona równieź chWYcił jakiś drl).JJ 
i .oparłszy się plecami o grzbiet Krzyc
kiego pomagał mu ze wszystkich sił. 

ZENIT i DYNAMO 
prowadzą w mistrzostwach ZSRR 

W meczu o mistrzostwo ZSRR w piłce noż
nej, rozegranym na stadionie „Staliniec" w 
Moskwie, druźyna CDKA doznała niespod71ie 
WMlej poraźki przegryWając ze „Skrzydłami 
Sowietów" 0:1. Jest to juź druga poraźka ze
szłlJI'OC'ZDego mistrza ZSRR w tym sezonie"pił
karskim. Po 9-ciu grach CDKA ma obeenie 
14 pkt. i zajmuje trzecie miejsce w tabeli, Na 
czele tabeli mistrzowskiej znajduje się lenin
gra~lzki ,,Zenit" przed moskiewskim „Dyna
mo". Mecz obu tych druźyn, który zapewne 
rozstrzygnie o tytule mistrzowskim, odbędzie 
się 12 lipca na stadionie „Dynamo" w Mo
skwie. 

Dość slówl Tu trzeba ludzi pracy 
Zdekompletowany zarząd ŁOZLA podał się do dymisji. - Walne zebranie zwołano na 15 bm. 
ŁOZLA zrupadł na starą. chorobę, któ rów oraz 5-bój męski i 3-bój żeński z taik stało. Gdyby poświęcono temu za

rej na imię brak ludzi do pracy. Wiele braku ludzi do pracy. Je:!.eli zawody te gadnieniu nieco więce.j U\·vagi można 
było szurnu na wa1'ny;m zęhraniu. \.vie- odbęda się, zawdzięczamy to tylko K.S. było by kJ•yzys zażegnać. 
le wygłoszono przemówień. wiele p·adło Chemii, która widzą,c beznadziejną, s~-- Fakty powyższe rejestrujemy z tym 
obietnic, lecz to wszystko nie zmieniło tuację . wyraziła gotowość zorganiz~wa- większi;i. przykrością.. że w początko
«ytuacji - LOZLA znów przeżywa nia tej imprezy. Zawody odbędą, się wym okresie zeuważyć się dało nawet 
estry kryzys. poniewai praca spoc2ęła z,giodnie z kalendarzykiem i·mprez w nie pewien rozma.ch w pracy. co zdawało 
nad.al n.a barkach kilku zaledwie jed.- d·zi.ele d1n. 12 bm. na staidionie Widzewa„ się zap·ewniać lekkiej atletyce lep.sz~ 
ncstek, które uginają, się p·od jej brne- ~ Ale to IJ'lie rozwiązuje zagadnienia. - przyszłość, aż tu nanle przyhamowany 
mieniem. 1 znów trzeba zwoływać walne zebranie. wóz utkn11ł w pół drogi, i kto wie, czy 
'Większość członków LOZLA, i to zde wy8łuchać przemówień i przep·rowadzić znów nabierze rozpędu. 

cydom::na. nie WYkazuje najmniejszej wybory, jeśli nie całkowite. to przynai- Biedna ta łódzka lekka atletyka, wszv 
chęci .do pracy oraz zrozumienia dla mn1e.i uzupelni.ają.ce. Trzeba„ bo jak s-cy o niei mówią.. lecz tylko nielicz1ni 
sipełni.ania powierz-01!wch im obowiąz- nas info1·mu.ią.. owa po7.-0stała znikoma dla nie.i pracuja: nawet w roku jubileu 
ków. usto·sun:kmvują,c się z,g-oła 0ibojęt- ' mniejszość zarządu LO.ZLA z prezesem s-znwym LOZLA nie potrafiliśmy jej 
nie do losów lekkiej atleit~-ki łódzkiej. na czele postanowiła zrezygnować z dać C!dpowiednich ludzi do pracy i nie 
Jest to tym dziw•niejsze, że więikszość tę mandatów, bo w obecnym stanie rzeczy dość inteTesowa.liśmy sie .ie.i losami. 
two:rzę ludzie, którzy do władz lekko- nie chce i nie może ponosić odpowie- Walne zeb-r.ainie wyzma~zono na 15 
atletycznych z:O·stali delegowani przez 

1 

rlzialności za losv lekkiej atletyki. Nie- bm. (Rm) 
lic.ny patro·nalne. Smut~ne to. lecz prP.w d01bitki te zdają sobie scpra:wę z tego, iż 
m:i'we - Kcmll;1a S'()C!"towa, jako taka, 111ie starczy im sił i cza<>U na dalsze Kto nailepszv? 
nie istnieje w LOZLA, a przecież na' p·rhanie zal1P.mowa11ego woz·u. 
nie.j to cią,żv grnss prac>'. jej to bowiem Kryzys ten nabrzmiewa.ł od dłuższe- Turnie; pięściarski LKS Włókniarza 
oiłwwią.z:kiem i zadainiem jest organizo- go czasu. aż ""reszcie do'3zlo do krótkie W dniu dzisie.is·zym o godz. 18.30 na 
wanie zawodów. go spięda. Doszło, bo inaczej być nie stadionie -przy Al. Unii 2 odtbędtą. się 

Sytuacja stała się krytyczna do tego mogło. skoro alarmowane w od.PoWied- indywidualne mistrzostwa ŁKS. Wók
st-O'p<nia. że LOZLA już był zdecydowa- nim czasie władze naduędne zbyły ca- niarza w bo1ksie. Zawody octh:vwa.ją. 
ny cr.!łw<lłać zawcdy mistrz:ow~k.ie junio łą sprawę milczeniem. A szkoda, że się się każdy z każdym i ·P·otrwa.ją. 3 dni 

(pią.teik. s-0ibofa godz. 18.30 i lllied,ziel.a 
godz. 11.30). Na mecz POLSKA-DANIA 

PZPN winien wcześnie; wydawać bHetv 
Na mecz międzypaństwowy Polska-Dania, 

wia.domo, chętnych jest wiele. Sypią się do 
PZPN zamówienia ze wszystkich zakątków 

Polski, więc i Łódź równieź wysłała swe za
potrzebowanie. Niewiele chciała - tylko 1000 
sztuk. Starania podjęło Zrzeszenie Sportowe 
Włókniarz, wysyłając nawet do Warszawy spe 
cja.lnego delegata, ale PZPN zdecydował, :ie 
bilety wyda dopiero 15 bm. 
Coś diablo późno, bo zaledwie dwa dni 

przed meczem, (nie licząc święta). W ciągu 

tych dwóch dni trzeba, na łeb na szyję, bilety 
rozdzielić i zorganizować wycieczki. A źe w 
takim pośpiechu nic solidnie nie da się wyko-

nać, wyobraźarq..v sobie jak te wycieczki bę
dą wyglądały, jeźeli terminu wydania biletów 
nie przyśpieszy się. 

Dlaczego PZPN obral sobie datę 15 bm.? 
Z równym powodzeniem może to nastąpić 
wcześniej. Łódź chyba ma prawo domagać się 
tego, bowiem przy organizowaniu imprez mie 
dzypaństwowych jest systematycznie pomija~ 
na. Zebrano pienią.clze od sportowców robotni 
ków, a nie ma żadnej pewności. czy w 05ta
tnich dniach przed zawodami PZPN-owi coś 
się odwidzi i„. biletów nie będzie. Zwłoka ta 
nikomu nie jest potrzebna, wydanie biletów 
winno być przyśpieszone. 

W zawodach wailczv 30 U!Wodników. 
Każd-ego dnia odrbędzie się 12 walk. 
Udział hi01ra: RÓŻYCKI. KARGIER, GE 

TLING. MATECKI, OLCZYK, GLOGOW 
SKI. DEBISZ li, MARCINKOWSKI, STA 
NlKOWSKI. POPIELATY. MICHALSKI, 
DEBISZ, KA WCZY.l\TSKI. J~DRZEJ
CZYK, MAZUR. OLE.lNJK KONJITT<I, 
NAGAJSKI. LUBELSKI. WIECZOREK, 
GIEROŃSKI, KUBISIAK, JASKóLA, 

Ceny biletów p-0pularne 50 i 100 
złotych. 

Dziś wyjazd 
ekipy bokserskiej do Oslo 

Ll•czn1•e .- s1·1n1•e Polska ekspedycja na mistrzostwa pięściar
skie Europy w Oslo wyjedzie z Warszawy po-

będzie obsadzony wvścig kolarski ,,Dziennika ... o' dzkv"eao" ciągiem w piątek 10 b. m. Skład l'kspedycji 
, a., e stanowić bedą zawodnicy: KASPERCZAK w 

Doroczny wyścig kolarski „Dziennika Łódz- okręgu łódzkiego z Gabrychem na czele. K;on muszej, GRZYWOCZ w koguciej, ANTKIE· 
kiego" zapawiada się jako jedna z większych kurencja jest zatem bardzo liczna i silna. WICZ w piórkowej, NOWARA w średniej i 
imprez szosowych. Na starcie stanie rekor- Kto będzie zwycięzcą wyścigu? Co do tego SZYMURA w pólcięźkiej. Kierownictwo eki
~owa ilość ~czestnlków, bowiem łuż dz~si~j zdania są podzielone: niektórzy spodziewają P~ staaowią: prezes PZB Jędnejewski oraz 
hsta zgłoszen obejmuje 200 nazwisk, wsrod się źe Czyź odniesie nowy sukces, inni sta- wiceprezes PZB Lempart. 
których widzimy najwybitniejszych s~ow- wiają na Gabrycha, który, systematycznie tre Ponadto wyjadą: sędziowie - Zapłatka (za 
ców z całego kraju. nując, doszedł do szczytowej formy, są wresz proszony prze~ AIBA) i Łaukedrey, trener:i:iv: 

Do wyścigu staje szosowa elita Warszawy cie i tacy, którzy przepowiadają triumf rolo- - . Szt~m. Sm1ech i Konarzewski oraz dwa.J 
jedynie bez Wrzesińskiego, Wójcika i Rzeź- dzieży kolarskiej, mając na myśli Salygę i dziennikarze. 
niokiego, którzy, jak wiemy, zaproszeni zosta Leśkiewicza. Wyścig rozegrany będzie na tra
li do Francji. Zapewniony jest również udział sie 150 km. Łódź-Sieradz-Błas71ki i z powro 
niemal wszystkich najlepszych szosowców tern w nadchodzącą niedzielę dn. 12 bm. 

-POLSKA- SZWECJA na żużlu 
Groźny przeciwnik dziś przybędzie do Warszawy 

W niedzielę, 12 b. m. odbędzie się w War- , cy: S. Gustafsson, B. Erikson oratz trener Du
sza.wie międzypaństwowy mecz Szwecja-Pol rall. Kierownikiem drużyny jest H. Kallen
ska na żuźlu. berg, zasłużony organizator sportu motorowe 

Oficjalny skłltd smvedzkiej drużyny, przed- go w Szwecji. Szwedzi przyjeUliają do War-
stawia się jak następuje· sza-wy w sobotę o godz. 7,53 wagonem bez-

T. H, LARSSON, F. L~VQVIST, H. BRIN- r::~~:o~~. Sztokholmu. Zamieszkają w ho 

KEBACK, S. PRAMBERG, R. LARSSON, B. Skład ekipy polskiej ustalonl: zostanie po 
ANDERSSON, S. LINDHOLM, G. BELL- obozie eliminacyjnym, który odbyWa się w 
QVIST. Wraz z druźyną przybędą mechani- dniach, 7-10 czerwca b. r. 

108) 

jej nigdy i nie stara~em się je1j bałamucić 
- I może wła1śnie d'la1tego, że nie 

starałeś się zbHżyć d10 nie·j ja1k do ko
bie1y, związalłeś ją ze sobą i zjednaibeś 
ją sobie„. Ró:hne są na1ut1ry kobie1: je
dne podnieca eh-lód a drugie plłomień, 
jedne lubią być zdobywane, inne lublą 
zdobywać. 

- KryiStyina nie usiłowala mnie ni-gdy 
zdobyć a1ni pozy.g1kać! 

- Ale sama uległa twojemu urokowi! 

Przeciw Czeszkom 
wystąpią lekkoatletki Polski 

12 b. m. odbędą się w Zielonej Górze za
wody eliminacyjne lekkoatletek polskich 
przed międzypaństwowym spotka.niem z Cze· 
chosłowacją. W zawodach m. in. wezmą 
udział: MODEROWNA, SŁOMCZEWSKA, 
CIESLIKOWNA, PESKOWNA, GĘBOLl
SOWNA, LEGUTKO (Nowa.kowa nie startu· 
je), HERDOWNA, RĄCZEWSKA, BREGU· 
LANKA. FLAKOWICZ. WAJSOWN A. DO- „ 
BRZAŃSKA, SINORADZKA i STĄCHO· 
WICZ. 
Skład reprezentacji Polski na meei z Cze

chosłowacją w dn. 19 b. m. w Krakowie, usta 
lony zostanie 13 czerwca. 

- Miłej nocy! - poda.ii sobie na do
branoc ręce. 

Strze·lrnirs·ki wszedlł do swego po•ko
ju i zaipalilł światło. 

W pokoju było dusmo i gorąco, al
bowiem poiłiudniawym zwycza.jem okna 
zamykano przez cały dzień, za.s}oniwszy 
je s~czelnie żaluzjami. 

On podniósł je i szeroko otwoirzy~ 
01kno. 

Jej niektóre spo•s11rzeżeinia zadziiwiają ~ Strzelrni·rski drgnął, bo w tej samej 
mnie swoją bystrością! Sz•koda dopraw- chwiili zbłą;ka1na ćma, krążąca bez przer
dy, że dz·iewczyna o ta·kim ch[oninym i wy koP,io lampy, uderzyła go w poHcze·k. 
lotnym umyśle, nie mia·ła sposobności - Chyba się mydisz! - powiedział 
doikszta~1cić się, bo mogłaby zrobić kie- trochę ma·~owym g1ł'Osem. 

A pnieważ nie kocha1sz jej, uważaj, a·że
by nie wynikły potem z tego dla Kry
styny drama~y„. 

- Two1a milł1ość do lnge6orgi wysub
telniła cię i przewraźliwiiłia. Mam jednak 
wrażenie, że wyolbrzymiasz afekty Kry
sty111y - odpairł Leszeik, i za·cząlł mówić 

- Co za piękny wieczór! - spojrzał 
przed siebie i w tym momencie zauwa
żył siedzącą na tarnsie swego pokoju 
Krystynę. 

- Co, nie śpi pani jeszcze! - zdzi
wił się głośno. 

dyiś w życiu piękną karie·rę. - Nie, nie myilę się! Nie mam języka 
- Wyirażasz się o 11ie-j bairdzo gorąrnl polskiego, nie mogę wnioskować więc z 
- Bo też wsipomiinałem ci już, że bar tego co ona do ciebie mówi, aile pa1rę 

dzo ją lubię i cenię. razy podchwyciŁern s:pojrzeinie, ja1kim 
- A ona ciebie? - s:poj<rzał mu w obrzucała cię z u·kosa i tam, na tarns·ie 

oiczy. Olaf. Achile}onu, i poitem, przy wiecze.rzy. A 
- I ona również ba1rdzo mnie lubi. mam się trochę na tym i wiem: takimi 
- Czy tylko cię lubi? - uwaŻ'ini€ jsze oczyma spogląda na mężczymę tyl1ko 

stafr.o się spo~rzeinie Norwega. bardzo zaikochalfla kobieta! 
- Co chce·sz przez to powiedzieć? - Myilisz się! - mnie·j pew1nym już 

- odstawiJli swój kieliszek Polak. głosem odpowiedział Strzelmirs-ki. 
- Chcę przez to powiedzieć - rzekł Krystyna nie je<St wca1Je kochliwa i choć 

l:5ardz10 powoli Noirweg - że jesteś śle- z na<rury jest bairdzo dobra i uczuciowa, 
py, jeśli nie zauważyłeś, że ta kobieta wiele spraw ujmuje raczej rozumem niż 
kocha cię ca•łą gorącością swe.go seirc3. sercem. Poza tym n·ie prowo1kowałem 

o Oste1T1Strornie. 
- I my również byliśmy ogromnie za

skoczeni, kiedy w pewnej chwiili do
wiedzie1liśmy się o podwójnej roli von 
Osteins1'roma. I ktoby p1rzyipusziczał, że 
tein człowiek, z którym ni·e jeden i nie 
dwa mie•siące przeiży1li·śmy pod tym sa
mym .namiotem, był ofice•rem niemieokie 
go wywiadu! za1uważył kapita111 
Bjomsoin i rozmowa ich przeszła mowu 
na inne zuipełlnie temaity. 

Byiho już dosyć późino. kiedy wróci1Ji 
do hotelu. 

- Ktoby mógł spać w ta•ki piękny wie 
czór! Siedzę ta•k i myślę, że świat jest na 
prawdę piękny! Ale że powinien urzą
dzony być ta·k, ażeby z tych jego cu
dów korzyistać mogH nie tylko ludzie bo
gad, a1le wszyscy bez wyjątku: nawet 
ci najbiedni·eJsd, najbardziej pokrzyW
dzeni, którzy, miesZ'kając w stęchłych su
te1re1T1ach, nie wiedzą nawe1 co to jest 
błogosławieństwo le1nich wczasów! -
powiedzia1ba w zamyśleniu córka fabrycz 
nego robo·tinitka, Antoniego Wierusza, 
którą wiatr najbardziej zaska'kujących i 
nieoczeikiwanyich zda1rzeń przyQ'na~ tu-
ta1j, na tę wy•spę. {D. c. n.} 
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